
WIECZORY RODZINNE.

. . .  W  nagrodę drugą, porcyę dzieliła między starych p rzy ja c ió ł. . .

A c h  L uciu!  Luciu! co ja  widzę, coś o k r o ­
pnego... chodź-no prędzej! — w o ła ła  rozpaczli­
wie Jadzia do swej starszej siostrzyczki, po­
ch ylając  się nad rowem  okalającym  ogród, 
nad którym  obie zajęte  b y ły  zbieraniem wod­
nych  niezapominajek. —  Cóż to za okrucieństwo, d o p ra ­
w d y  ! . . .

Przelękniona temi s ło w y  Lucia rzuciła na trawę 
rozpoczęty wianuszek i w jednej chwili b y ła  już obok 
siostry, a spojrzaw szy na wodę w kierunku w yciągn ięte­
g o  jej paluszka zaczerw ieniła  się ze zgrozy. Na środ­
ku rowu, splątane w wodne zarośla w alczyło  ze śmier­
cią dwoje szczeniątek; a siły opuszczały już je widocz­
nie bo coraz częściej ch o w a ły  się pod wodę, i coraz dłu­
żej nie p okazyw ały  się na p o w ie trz u .. .

—  K i ja  jakiego, Jadziu! P ręd ko !  prędko! —  za­
w ołała  przytom na dziew czynka widząc, że przestrzeń b y ­
ła za daleką, a b y  dostaó ręką nieszczęśliwe ofiary. N a 
szczęście znalazła  się w  pobliżu sucha gałęź  wierzbiny' 
zarzuciła w ięc  ją  na wodę, poczem w ych yliw szy  się jak  
można b y ło  najdalej, ch w yciła  przybliżone tym  sposo­
bem stw orzonka i słabe już dające oznaki życia z łoży ła  
ostrożnie na trawie. Jadzia z niemem podziwieniem spo­
glądała na szybkie i zręczne działanie siostry i dopiero uj­
rzaw szy  bezpiecznie spoczyw ające na miękkiej łące szcze- 
niątka w yb u ch ła  radością.

—  A c h !  jak  to dobrze że udało ci się w yratow ać
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je  Luciu!  T a k ie  śliczne! Jeszcze ty lko  mała chwilka 
a b y ł y b y  potonęły. A le  co to za niegodziwiec w rzucił 
je tutaj, moja droga! Trzeb a  dopraw dy nie mieć serca 
żeby  narażać na taką mękę biedne stworzenia, niepraw­
daż Luciu ? . . .

Lecz L ucia  nie odpowiedziała  nic na to, pochylona 
bowiem dm uchała teraz z całą  uwagą swoim pacyen- 
tom w różowe noski, pragnąc im powrócić życie.

—  No, nic im nie będzie! —  ozwała się wreszcie 
skoro  ogrzane i obsuszone słońcem zaczęły  się poruszać 
swobodnie. —  Zobaczysz że będą już zdrow e —  ale t e ­
raz . . .  co z niemi zrobimy ? . . .

—  Naturalnie nic innego ty lk o  zabieram y z sobą 
do d o m u ! . . .  C zy  uratow aw szy od utonięcia chcesz je  
zostawić na pastw ę głodowej śmierci? —  za w o ła ła  żyw o 
Jadzia.

—  A le  cóż znowu! Chodzi mi ty lko  o to czy mama nie 
będzie miała nic przeciwko temu że będziemy ty le  psów 
chować —  odparła Lucia, zabierając w fartuszek szcze- 
niątka.

—  P r a w d a ! i stara L o tka  nie będzie pewno 
rada z nich —  odparła poważnie Jadzia. —  A le

PODDAM OPIEKA.

NOWY ROK.

Za siedem rzek, za dziesięć g ó r  
S tary  się rok już chowa 

Z za jutra mgieł, z przyszłości chmur 
Jutrzenka b łyska  nowa.

Za siedem gór, za dziesięć mórz 
Minione ciągną czasy,

Z a  niemi w trop nadbiega już 
R o k  n ow y pełen krasy.

W  dziesięciu rzek, w siedmiu mórz toń 
W p a d a  ro k  s ta ry  —  zato 

Promienną tw arz ty  ku nam skłoń 
Now o zrodzone lato!

Za siedem gór, za dziesięć rzek 
Smutki odegnaj, żale,

T y ś  now y rok, obietnic wiek,
AV młodzieńczej wschodzisz chwale. 

Siedmiu rzek głąb, siedmiu g ó r  szczyt 
W sz a k  wczoraj z jutrem dzieli?

W  n o w y dziś rok, w now ych dni świt 
Niech serca drgną w e s e le j . . .

T. P.



wiesz c o ?  —  z a w o ła ła  n a g le  w esoło. —  P o p r o s im y  że­
b y  m amusia p ozw oliła  nam o d d a w a ć  część n a s z e g o  śnia­
dania, a j a k  urosną, będziem y je ż y w iły  z w ła sn y c h  
oszczędności. —  D opóki są m ałe, m o g ą  przecież w y b o r ­
nie spać w  k red e n sie  lub oficynie, a g n ie w a ła b y m  się 
na L otk ę ,  g d y b y  później, nie ch cia ła  z a b ra ć  je  do owej 
b u d y . . .

— • No tak — może się na to co  z a rad zi— chodźmy!...

D z ie w c z yn k i  r u s zy ły  do dom u i ta k  ład n ie  p r o s i ły  
mateczki, źe ta rozczu lon a  ich d o b re m i serd u szkam i g o -  
tow em i z ujmą dla  w łasn ej buzi i k ieszeni w y c h o w y w a ć  
biedne na zagładę  p rzezn a czon e  stworzonka, p o zw oli ła  
na w łączenie ich w l ic zb ę  d o m o w e g o  „ in w e n ta rza  panie­
n e k ” , ja k  n a z yw an o  szum nie L o t k ę  i k o tk a  M ru czusia .

A  jakaż to b y ło  ra d o ś ć  1 P ieski n a z w a n e  Żabcią 
i W ężyk iem  na pam iątkę znalezienia ich w  row ie, p r z y ­
w ią z a ły  się do s w y c h  w ła ś c ic ie le k ,  i w k r ó tc e  p o c h ło n ę ­
ł y  w szystk ie  ich w o ln e  od za jęć  chw ile .  O d tą d  d z ie w ­
czynki w s ta w a ły  n a w e t  o p a rę  g od zin  wcześniej a b y  
resztkam i sw e g o  śn iadan ia  n a k a rm ić  w y c h o w a ń c ó w  i na­
baw ić  się z niemi do w o li  przed rozpoczęciem  ra n n y c h  
lek cy j.  M ia ły  t y lk o  z początku k ło p o t  bo Ż a b c ia  
i W ę ż y k  b y l i  tak do siebie podobni z jasnej m aści 
i ciem nych, w  j e d n y c h  miejscach rzu co n y ch  ła te k  bron- 
zow ych, że tru d n o  ich b y ło  rozróżn ić.  D o p ie ro  Lucia  
w p a d ła  na sz c z ę ś l iw y  p o m y s ł  o zd ob ie n ia  Żabki c z e r w o ­
ną, w stążeczką ,  w  czem jej b y ło  prześlicznie. L o t k a  
i M ruczuś okazali  się n ad sp od ziew an ie  ła s k a w y m i  dla 
m ałych p r z y b y s z ó w ; p o d c z a s  śniadania p a trz y l i  zd a ła  
bez cienia naw et u razy, j a k  s p rz ą ta ły  p e łen  ta le r z y k  m le­
ka, a dobra L u c ia  b y ł a  z w y k le  tak rozczu lon ą  tym  d o­
w o d em  b ra k u  zazdrości,  że w  n a g ro d ę  d r u g ą  p o r c y ę  
dzieliła  m iędzy sta ry ch  p r z y ja c ió ł .  T y m  sp osob em  c a ­
ła  cz w ó re c z k a  ż y ł a  ze sobą  w  zg o d z ie  p rzy k ła d n e j ,  k u  
radości s w y c h  m ło d y c h  w ła śc ic ie lek ,  a m am a Jadzi i L u ­
ci w id ząc  to szczere zajęcie się s w y c h  c ó re czek  losem  
w y r a to w a n y c h  szczeniątek , k tó re  w  n iczem  nie p rze s zk a ­
dzało do z w y k ły c h  ich zajęć i le k c y j ,  m y ś la ła ,  że g d y b y  
w szy stk ie  d z ie w c z y n k i  c ie s z y ły  się rów n em  p o jm o w a ­
niem p o d ję ty c h  o b o w ią z k ó w , b y ł o b y  na św iecie  bardzo, 
b a rd z o  d o b r z e . . .

V. Cai ro.

POLOWANIE NA NIEDŹWIEDZIA.
W  k rajach  bardzo  z im n ych , g d z ie  n a w e t  żadna 

w ięk sza  roślina w y ż y ć  nie je s t  w  stanie, g d z ie  m orze z a ­
w s ze  je s t  lodem  pokryte , m ieszka  o k ru tn y  drapieżnik, 
n iedźw iedź p o la rn y .

M a  on na sobie białe, b a rd z o  c iep łe  fu tro  i dużo 
t łu szczu  pod skórą, dla tego  mrozu, ani w o d y  zim ­
nej nie b o i  się w cale .

W  zimie śn ieg  mu służy  za po słan ie ,  śniegiem się 
p r z y k r y je ,  a  śpi c a ły  za s yp a n y  ta k  dobrze, j a k b y  w  naj- 

lep szem  łóżku.

Nieprzyjaciół groźnych biały niedźwiedź nie m a, bo 
któżby nie znał jego  pazurów, zębów i nazwyczajnej siły.

C zy  je lenia  n apotka, c z y  lisa dostrzeże, rzu ca  się

z n a jw ięk szą  drapieżnością  i pożera  s łab sze  od  siebie 
stw orzen ia.

W o d a -n ie  je s t  d la  n ie g o  żadn ą p rzeszk o d ą; p ły w a  
d oskon ale , łap ie  r y b y ,  duże i m ałe ,  a  n a w e t  fo k i  p o r y ­
wa. W ia d o m o , że foki  m ają  sw oje  k r y jó w k i  w  morzu. 
A  niedźw iedź jest  t a k  zm yślny, że je  prędko odnajdzie; 
p rzyczaja  się w  pobliżu n o r y  i czyha; sk oro  która  w y b i e g ­
nie n a tyc h m ia st  zostanie s c h w y ta n a  przez drapieżn ika. 
N ied źw iedź ją  w y c i ą g n i e  na b r z e g  morza, z a b ija  i n a ­
tyc h m iast  pożera.

Co g o rsza ,  n iedźw iedź b ia ły  je s t  niepospolicie  ż a r ­
ło c z n y  ; z d a w a ło b y  się, że j a d ł b y  dzień ca ty  a g d y  mu 
z a b ra k n ie  ż y w y c h  stw orzeń, to  p o ch łan ia  padlinę.

P o lo w a n ie  na niedźw iedzia  jest  b a r d z o  nieb ezp iecz­
ne. D u ż o  n ies zc zę ś liw y ch  w y p a d k ó w  zd arzało  się w  cza­
sie t y c h  ło w ó w .

P ew ien  m y ś l iw y  ce lu ją c  do niedźwiedzia, c h y b i ł .  
Z w ie rz  o b e jrz a ł  się i r u s z y ł  z ca łą  w śc ie k ło ś c ią  na n a ­
pastnika.

Z a cz ę ła  się g 'onitwa. N ieszczęśliw y  cz ło w ie k  rzucił  
b roń  na ziemię. N iedźw iedź za trzym ał się, o b e jrz a ł  s trze l­
b ę  i z d r u z g o ta ł  ją  w  jednej chwili. S a m  zaś puścił  się 
dalej w  p o g o ń  za cz łow iekiem . M y ś l iw y  z r o z p a c z y  
rzu ca  k o le jn o  czapkę, to rb ę  i u b ran ie  swoje. N iedźw iedź 
za trzy m u je  się na chwilę, rozszarpuje rzu co n e  rzeczy.

B ie d a k  w o la  o ratu n ek , a le  darem nie, niedźw iedź 
b ieg n ie  prędzej od c z ło w ie k a ,  c h w y t a  g o  n ie b a w e m  
i pożera.

Z d a w a ło b y  się, że p o d o b n e  w y p a d k i  odstraszą  
w s zy stk ich  m y ś l iw y c h  od p olow ania  na ty c h  d ra p ie ż n i­
k ó w .  Inaczej się je d n a k  dzieje.

N ęci ich t łuszcz i c iep le  futro.

Ł o w y  na często się pow tarzają , a le  b a rd zo  rzadko 
b y w a ją  p o m y ś ln e .

M . Weryho.

ODWAGA I  ZUCHWALSTWO.
PkZEKEAD Z ANGIELSK1E0 31. P.

N ig d y ,  p ó k i  ż y ć  będę, nie za p o m n ę te g o  w ieczoru, 
a dziś g d y  o c z y  zam knę, w id zę  n a jw y ra ź n ie j  c a ły  pokój 
i s ły s z ę  k a ż d e  w y p o w ie d z ia n e  słow o. Niejjwiem d laczego  
ta  ch w ila  tak  mi się w  pam ięć w ra z i ła ,  bo  n ie ra z  s ia d y ­
w a liś m y  z m a m ą  p r z y  o gn iu  i s łu c h a liś m y  jej o p o w ia ­
dania, a le  zdaje mi się, że  najlepie j p am ię ta l iśm y  p o c z ą ­
te k  i ko n iec  w ażn iejsze j  ep o k i  w  n aszem  życiu. B y l i ś ­
m y z g ro m a d ze n i  w  salon ie, św iatła  jeszcze  nie zapalon o, 
a ojciec, k tó r y  za p ro s i ł  k i lk u  p a n ó w  na obiad, zn a jd o ­
w a ł  się z nimi je s z c z e  w  ja d a ln y m  pokoju . Z b liża ł  się 
już  k o n ie c  m aja , a le  w ie c z o r y  b y ł y  d o s y ć  c h ło d n e ;  m a­
m a k a z a ła  rozp a lić  o g ie ń  i usiadła  n a  niskim, w y g o d ­
n y m  fotelu  przed kom in kiem , tr z y m a ją c  m ałą  naszę sio­
s t r z y c z k ę  L u c ię  na k o la n a ch , p o dczas  g d y  m y, ch ło p c y ,  
u sad ow iliśm y się u jej n ó g  n a  d yw an ie .

B y ł o  nas t y lk o  tro je  d z ie c i : ja, Julek i L u c ia .  Ja 
m iałem  już  d ziesięć  lat, Ju lek  k o ń c z y ł  d ziew iąty ,  a L u ­
cia  dopiero  p ią ty  r o k  za cz ę ła .  M ię d zy  Julkiem  a mną
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3y ła  m a ła  różnica  w iek u , a le  ja  w y g lą d a łe m  na w ie le  
starszego, bo  Ju lek  w  d ziec iń stw ie  b a rd z o  c h o ro w a ł ,  
od te g o  czasu z a w s z e  b y ł  b la d y ,  sz c z u p ły  i w ą t ły .  A l e  

-hociaż mi nie z b y w a ło  ani n a  silach  ani na w zroście ,  
Siusiałem w s z y s tk ic h  s tarań  d o k ła d a ć ,  a b y  mu się nie 
iać  w y p r z e d z ić  w  n au k ach , b o  obaj razem  chodziliśm y 
lo  s z k o ły  w L o n d y n ie .  S t a r a  nasza  p ia stu n k a  z w y k ła  
była m a w ia ć :  „T o m k o w i Pan B ó g  d a ł  zd row ie ,  a J u lk o ­
wi z d o ln o ś ć ”. Z d ro w ie  i s i ł y  nieraz mi się p r z y d a ły ,  
Swłaszcza w  czasie z a b a w  z k o le g a m i,  a le  ja k  p r z y c h o ­
dziła nau ka , to chętnio o d d a łb y m  ich p o ło w ę  za zd o ln o­
ści Julka, ch ociaż w iem , że b y m  tej zam ian y  p o dczas  re- 
kreacyi zn o w u  ża ło w ał,  bo  J u lk o w i  w s z y s c y  k o le d z y  d o ­
kuczali. B y ł  on s ła b y  i ł a t w o  się przeraża, czasem  n a ­
wet p ła k a ł ,  a w t e d y  c h ło p c y  n a z y w a l i  g o  beksą, piesz­
czochem  m am y, co b rzm i z u p e łn ie  inaczej w  u stach  
c h ło p c ó w , k t ó r z y  to m ó w ią  a b y  t y lk o  drażnić,  a  inaczej 
Vf u stach  m am y, k ie d y  nam w ie c zo re m  p o p r a w ia  p o d u sz­
ki, a lb o  n a k r y w a  k o łd e r k ą  g d y  je s te ś m y  c h o rz y .

P a m ię ta m  ten  w ie c z ó r  j a k g d y b y  to  b y ło  w c z o ra j .  
C hoć o g ie ń  n ie d a w n o  ro z ło żo n o , ju ż  k ilka  k a w a łk ó w  
n a w p ó ł  p rze p a lo n e g o  d r z e w a  spadło  z o g n is k a ,  a  ja  z a ­
cząłem  się niemi b a w ić  zatacza jąc  w  p o w ietrzu  w ie lk ie ,  
czerw on e, d ym ią c e  się k o ła .

—  O strożn ie  T o m k u , je s z c z e  co zapalisz —  p o w ie ­
d zia ła  m am a, a le  ja  nie z w a ż a łe m  na jej napom nienia  
zw ła s zc z a  g d y  sp o s tr z e g łe m ,  źe Julek się boi. A ż e b y  
g o  b a rd z ie j  przestraszyć .,  zb liżałem  p a lą c e  się g ło w n ie  
do je g o  r ą k  i t w a r z y ,  tak, że się  w reszcie  c a ł y  o w in ą ł 
w  suknię m am y.

—  T o m k u , zaprzestań ; c z y  s ły s z y s z  co ci mówię? —  
p o w ie d zia ła  w  k o ń c u  m am a  zn iec ierp liw io n a  m oją s w a ­
w o lą .

—  A l e  bo on taki tch órz ,  w s z y stk ie g o  się boi,  a ma- 
i  m a p rzec ie ż  tch ó rz ó w  nie lubi. O n  się bo i  i c iem n e go

p o k o ju ,  i w ia tru  co w k o m in a c h  św iszczy  i psów; boi się, 
1 ż e b y  g o  na u licy  p o w ó z  nie p rze jech a ł ,  b o i  się w s z y ­

s tk ieg o .  P r a w d a ,  że z niego jeszcze  zu p e łn y  d ziec iak ?

—  B ie d a k  —  p o w ie d zia ła  m am a g ła sz czą c  g o  po 
g ło w ie ,  k tó r ą  jeszcze  u k r y w a ł  w  fa łd a c h  jej suk-ni. —  
W y r o ś n ie  na  odw ażn eg o , d zie ln eg o  ch łop aka , niech t y l ­
k o  sił nabierze . N ie p ra w d a ż  J u lk u ?

—  A l e  m am a nie lubi tch órzów , a on się w s z y s tk ie ­
g o  lęk a .

—  N a jod w ażn ie js i  ludzie ta k ż e  się b o ją  n ie k tó ry c h  
rzeczy .

—  T a k ,  a le  c z e g o ?
—  B o ją  się g rz e ch u .

(d. c. n.)

DOM BOŻY.

P o  w y je ź d z ie  k r a w c ó w ,  k t ó r z y  pod k o n ie c  w a k a c y j  
szy li  przez c a ły  ty d z ie ń w  domu p aństw a Sielskich, j e ­
sienne odzienie dla dzieci, m am a p r z y w o ła w s z y  12 letnią 
có re czkę  Józię, r z e k ła  do n i e j : Idź zobacz, m oje  dziecko, 
c z y  pokój po k r a w c a c h  ju ż  w y p o rz ą d z o n y ,  i dopilnuj 
a ż e b y  k a ż d y  sprzęt zn a lazł  się na sw ojem  miejscu.

Józia zrobiła  k w a ś n ą  m inkę za plecam i m am y, bo

w  tej chwili c z y t a ła  za jm u ją cą  p ow iastkę, od której od­
r y w a ć  się nie chcia ła ;  lecz nie m ając  b r z y d k ie g o  z w y c z a ­
ju  sp rzeciw iania  się m am ie, tem b ard zie j  g d y  chodziło
0 g osp od a rsk ie  zajęcia, o b o w ią z k o w e  d la  d z ie w c z y n e k  
w  k a ż d y m  domu, u d a ła  się n a ty c h m ia s t  na w s k a z a n e  m iej­
sce, z a b r a w s z y  książk ę  z so b ą .

U p rz e d zi ła  ją  tam  m łodsza s io s tr z y c z k a ,  A n ie lc ia ,  
którą  p. S ie ls k a  n a z y w a ła  sw ą  „p ra w ą  r ę k ą “, b o  chociaż 
l ic z y ła  ona  dopiero  lat 9, nie dała  się w s z a k ż e  n ik o m u  
ubiedz w  p o s łu g a c h  i c z y n n o ś c ia c h  g o s p o d a rs k ic h  p rzy  
b o k u  m am y.

W  tej ch w ili  s t o ją c  p rzy  oknie, p r z e p a t r y w a ła  
A n ie lc ia  r ó ż n o b a rw n e  g a łg a n k i,  k t ó r y c h  stos c a ły  t rz y ­
m ała  w  ręku. P o z b ie r a w s z y  w  pokoju  k r a w c ó w ,  gdzie  
b y ło  ich pełno , oddzielnie je  k ład ła, d ając  im w idocznie 
oddzielne przezn aczen ie .

—  T y  tu? ja k  to d o b r z e !— z a w o ła ła  Józia, sp ostrze­
g a ją c  A n ie lc ię  —  zaraz tu  przyjdzie  M a r y n k a  z miotłą, 
w ię c  zrób, p roszę  .cię, porządek, a  g d y  w szystko  b ę ­
dzie na sw ojem  miejscu, przy jdź mi oznajmić. Ja  b ęd ę 
w  o gro dzie  na ła w e c z c e  p o d  k a sz ta n e m . M am a mnie 
k a z a ła  d o p iln o w a ć  M a r y n k i ,  a le  to  w s z y s tk o  jedn o, sko­
ro ty  tu  jesteś.

—  D o b rz e ,  d o b r z e — o d rz e k ła  A n ie lc ia  za jęta  sw ym  
zbiorem —  j a  tu zostanę do k o ń c a .

—  O !  co tu te g o  w s z y s tk ie g o  —  m ó w iła  d ale j  do 
siebie po odejściu  Józi —  lecz co j a  z te g o  zrobię, cieka- 
w am . No, już  w iem : te krac iaste  flanelki p o w y c in a m  
w  r ó w n e  kliniki,  k liniki te p o z s z y w a m  i w y j d z i e  z te g o  
k a p a  dla lalki, z u p e łn ie  t a k a  ja k  u naszej k luczn icy; 
fren d zlę  do niej d oro b ię  z t y c h  w e łn ia n y c h  z rz yn k ó w , bo 
to się strzępi d o s k o n a le .  L e c z  cóż zrobię  z te g o  am a ran ­
t o w e g o  k w a d r a c i k a  ter n o w e g o ?  O ! te g o  c h y b a  sz k o d a  
d la  la lk i.  P o c o  m a się tak  p a r a d n ie  stroić to czerepian e  
s tw o rzen ie?  L a lk a  dla  z a b a w y  je n o  i d la  nauki szycia, 
nie d la  p a ra d y .  Ś l ic z n ie ,  w ie m  co zro b ię :  podstaw kę 
do l ic h ta r z y k a  w s y p ia ln i  m a m y .  W y k r o j ę  to  w  czte ry  
o k rą g łe  zę b y ,  p o d k le ję  ka rto n em , otóż m asz!  a le  z czego  
dam  o b s z y c ie ?  Z c z e g o  ? po cze kajc ie !  z karpiej łuski, 
którą m am a  za s u s zy ć  mi k a za ła ,  m ów iąc,  źe to się na coś 
p rz y d a ,  łuskę k a żd ą ,  przym ocu ję  b ły s z c z ą c y m  p a c io r ­
kiem  i w y jd z ie  z te g o  c o ś  cu d o w n e g o !

Z tym  zam iarem , sk o ro  M a ry n k a  urządziła  się z p o ­
kojem , p o b ie g ła  A n ie lc ia  do o g ro d u ,  a ozn ajm iw szy  
Józi, iż r o b o ta  sk oń czo n a , usiadła ' p r z y  niej na ła w c e
1 zaczęła  raz  je s z c z e  p r z e g lą d a ć  s w ó j  to w a r .  G d y  
jed n ak  p odn iosła  w  g ó r ę  a m a r a n t o w y  k w a d r a c ik  ze  s ło ­
w a m i:  „Jak  to będ zie  ślicznie” ! Józia  rzu ciw szy  n a g le  
okiem, w  książce d otąd  utkw ion em , p o w s ta ł a  z siedzenia, 
i p rz y stą p iw sz y  do Józi, rze k ła  s ta n o w c z y m  g-łosem :

—  O ! tego  tob ie  nie dam, bo to m nie się przyda...
—  I ja  tobie t e g o  nie datn, b o  to m oje —  o d p a r ła  

A n ie lc ia  z r ó w n ą  s ta n o w c z o ś c ią .
—  N ie d asz! z o b a c z y m y .
—  P u ś ć  mnie, to  m oje, p u ść  zaraz, ja  to  sobie z n a ­

laz łam , nie dam  ci tego ,  nie dam  —  b ron iła  się A n ie lc ia ,  
usiłując w y r w a ć  ręk ę  z silniejszej d łon i Józi.

S p r z e c z k ę  d w óch  sióstr p o s ły sza ł  b rat  starszy , s tu ­
dent, k t ó r y  w  przedd zień  w yjazdu  z domu, u ż y w a ją c  
św ie ż e g o  p o w ie trz a  w  ogrod zie ,  o g lą d a ł  razem  sadzone



przez siebie sz c z e p y  w  pobliżu. L e c z  nie ż y c z ą c  sam em u 
r o z s t r z y g a ć  tej drażliw ej sp ra w y , c h w y c i ł  się on p e w n e ­
g o  d o ra ź n e g o  śro d k a  dla o s w o b o d ze n ia  A nie lc i ,  z a g r o ­
żonej n a ta rc z yw o ś c ią  Józi. P r z y s k o c z y w s z y  więc znie­
n a c k a ,  w z ią ł  Józię pod ręce i puścił  się z nią p ęd em  do 
d o m u , a że b y  w in ow ajczyn ię  p o staw ić  przed  sądem  
m am y .

Z a nimi p ośp ieszy ła  A n ie lc ia ,  m ocno za n ie p o k o jo ­
na tern co się stało , w y r z u c a ją c  teraz sobie n ie p o trze b n y  
u p ó r  i szczere  cz yn iąc  p o sta n o w ie n ie  w y r z e c z e n ia  się 
g a łg a n k a ,  jeśli  to n aruszon y spokój i z g o d ę  p r z y w r ó c ić  
zdoła.

T y m c z a s e m  m am a w y ro z u m ia w s z y  rzecz całą, w y ­
da ła  w y r o k  nie na k o r z y ś ć  Józi b y n a jm n ie j.  T e r n o  b o ­
wiem p ozosta ło  w łasn ością  A n ie lc i  d la  t e g o ,  iż na tę 
w ła sn ość  za p ra cow ała ,  a Józia n a to m ia st  dosta ła  ostrą  
nagan ę i m usiała  przeprosić  s iostrzyczk ę,  d la  k tó re j  o k a ­
za ła  się i n iesp raw ie d liw ą  i niew dzięczną. P r z y  tej spo­
sobn ości  m am a w y t łó m a c z y ła  o b u  d z ie w c z y n k o m  zn a­
czenie p r a c y  i zn aczen ie  w ła sn o ś c i ,  b ra t  zas, p a trz ąc  s u ­
row o  na za w s tyd zo n ą  Józię, w y r z e k ł  do niej te  s ło w a :

—  N a u cz  się w ięc , że  nie to  m am y  p raw o  n a z w a ć  
sw o ją  w łasn ością ,  co  p rz e m o c ą  w y d r z e m y  d ru g ie m u , 
ja k o  starsi i silniejsi, le c z  to, co sobie zap racu jem y; oraz 
zapisz so b ie  raz  na  zaw sze  w  pamięci, iż w k o le  rodzin- 
nem znajdzie się z a w s ze  sąd  sp ra w ie d liw y  d la  w in n y c h  
i obron a dla  u ciśn io n ych ,  bo  rodzina, to d o m  B o ż y .

Romania Kamieńska.

S Z A R A  D A .

Szóste i pierwsze jest ptaków nazwisko 
Trzecie rzeka stąd nie blisko,
P iąte, jeśli wspak czytane 
Będzie imię wszystkim  znane,
D rugie, czwarte są zaimkami,
C a ło ś c i  szukaj m ięd zy  kw iatam i.

Łamigłówka w trójkącie:

Z apełnić  k ro p k i  literam i, a b y  rzą d  p ie r w s z y  oraz 
p ierw sze  l itery  u t w o r z y ły  nazw ę zw ierzęcia  z rod zaju  ssą­
c y c h ,  z rzędu bezzęb nych, m ieszkającego  w  A m e r y c e  połu­
d niow ej.  Znaczenie w y r a z ó w  w d alszych  rz ę d a c h :  2. Li-
nija  rów n o  dzienna zakreślon a  n a  g lo b ie .  3 Z w ie rzę  z g r o ­
m a d y  k r ę g o w y c h ,  z rzędu p le tw o n o g ich .  4. P ta k  z rzę ­
du g rz e b ią c y c h .  5. Zw ierzę z rzędu m ięsożern ych. 6 G ó ­
r a  n a  w y s p ie  K a n d y i .  7 . W y k r z y k n i k  o z n a c z a ją c y  
niechęć. 8. S p ó łg ło s k a .
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Łamigłówki sylabowej:

M o n te w id e O — A c h a ł c y K — R o K — O h iO —  K a łm a R  
—  K r o a c y A  —  O św iec iM .

M arokko.

Zadania konikowego:

M a  zły ,  c z a rn y  ch leb  
N ieraz  d o b r y  smak,
W t e d y  k ie d y  nam 
In n eg o  już brak

Ew a Marya.

Skrzynka do listów.

Kolejno, drogie siostrzyczki, zapoznajecie  się z ca łą  naszą ro- : 
dziną; w ostatn im  num erze Józio  p rzypom niał się w aszej pamięci, 
a  te raz  wy sam i dopytujecie mnie o Jaskó łkę , k tó re j na tu ra ln ie  b a r­
dzo pochlebia życzliwa ciekawość Horpyny, oraz Ciszy wieczornej 
Z Pod.. Opisujesz mi H orpyno ro zk ład  całodziennych tw oich za­
ję ć — i mnie także  mniej więcej podobnie życie upływ a. R ano w stać 
trzeb a , bo rodzina  nasza dość liczna, u na js ta rsze j córki obow iąz­
kiem  dopom agać m atce w p racy , potem  gram , czytam , piszę, od­
czytuję wasze listy , wyjść też trz eb a  codzień na przechadzkę, o d ­
wiedziny znajom ych zab ie ra ją  trochę czasu i dzień  za dniem  up ły ­
wa. Ciszo wieczorna, nigdy nie byłam  w tw oich stronach , te raz  
jed n ak  często zabiegać tam  będę m yślą w iedząc iż p rzy jazne  mam 
tam  dla siebie serduszko. Ja skó łka  niedaw no przesz ła  do s ta ru ­
szek. W ybacz, ale im ienia je j powiedzieć ci nie mogę. Za to  
chętnie spełnię prośbę Listka bzu oraz Violety (k tó rą  w olałabym  
nazyw ać Fiołkiem  lub  V iolą) proszącej mnie „choćby o k ró tk ą ” 
odezw ę”. Siostrzyczko droga, gdyby  to  odemnie zależało, m iew a­
łybyście sążniste listy , a le . . .  R ed ak c ja  innego je s t  zdan ia ! S e r­
decznie ci dzięku ję za wszystkie szczegóły, k tó rych  mi o sobie 
udzieliłaś. Gdybym miała odpow iadać na py tan ie  konkursow e, bez 
w ahania zgodziłabym  się na tw oje zdanie, k tó re  z re sz tą  w iększość 
piszących podzieliła. P rośbę tw oję przedstaw ię R edakcyi. W y p ra ­
cowaniu Figlarki nie po trzebuję  oddawać tej p rzysługi, bo w chwili 
k iedy to  piszę, ju ż  osądzone, D roga m oja, sądząc z tego, co mi p i­
szesz o swoicli zajęciach, sam olubstw a strzeżesz się ja k  najcięższego 
g rzechu? I słusznie— tym  ty lko  sposobem pow etujesz choć w czę­
ści ojcu i rodzin ie  s tra tę  ja k ą  ponieśli, a sam a w uczuciu sp e łn io ­
nego obow iązku znajdziesz po trzebną pociechę. Z daje mi się Kingo, 
że ch a rak te r K w intusa właśnie dla tego tak  ci się podoba, że n ie ­
m a w nim cieniu „najnieznośniejszej w ady” : samolubstwa? 0  liś­
cikach nie zapom inam , ale i ty  proszę pam iętaj, że po jednym  ty l­
ko na raz  przysyłać wolno i to  po wydrukowaniu poprzedniego. 
W ie o tern Gosposia Taty, k tó ra  może być zupełnie pew ną, że w ca­
le się „n ie  gniew am ” za poufałe odzywanie się do m nie. Jestem  
sta rszą  siostrzyczką w aszą i calem sercem  pragnę być przez  was za 
ta k ą  uw ażaną. K orzystam  też ze sposobności oddania ci p rzyslu  
gi i donoszę że najw łaściw szą dla ciebie bo tan iką  byłaby „O braz 
św iata roślinnego, M. J . Z alesk iej. Cena rs . 1 kop. 50. Raz j e ­
szcze dzięku ję  ci za  miły twój liścik i to tak  serdecznie, ja k  m i za 
zwrócone do niego słowa dziękuje Kozak Sawa. Calem sercem  
życzę mu pow odzenia w trudnej p rzepraw ie zdaw ania w stępnego 
egzam inu. D obry to  mój przy jaciel, zna mię już , to  też  nie p y ta  
się jak  to  czyni Kalina: „czy mię przyjm iesz do grona swych p rz y ­
jac ió łek ?” M a się rozum ieć, że p rzy jm ę i bez w zględu na  k o lo r 
moich skrzydełek  odw zajem niam  ci się za uścisk rów nie serdecz­
nym uściskiem , z k tórego  proszę niech każde z was, drogie ro d z e ń ­
stwo moje, sw ą część odbierze. Calem sercem  wam siostra

Gołąbka.

W d ru k a rn i  N o sk o w sk ieg o , ul. M a zo w ieck a  N r 11.


